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PO ZWYCIĘSTWO W PRACY. 
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Wystawa konkursowa w Święcianach wygladala naprawdę imponująco. 
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O SILNĄ WOLĘ I WIARĘ. 


Powstanie listopadowe, którego roeznieę 
uczcić winny obchodem wszystkie Koła Mło- 
dzieży Wiejskiej, było wielkim porywem ucie- 
miężonego narodu, mającym za cel zrzucenie 
obcego jarzma, narzuconego brutalnie przemocą 
barbarzyńskich sił wrogów. Garstka młodzie- 
ży, uzbrojona w bagnety, kroczyła śmiało 
przeciw moskiewskiej potędze i, rzucając się 
na ówczesną siedzibę namiestnika carskiego, 
dała hasło do walki z wrogiem. Wojsko pod- 
jęło ją z zapałem, znacząc pole bitew nieu- 
straszoną odwagą, męstwem i poświęceniem, 
dorzucając nowych laurów do sławy oręża 
polskiego, Nieprzyjaciel ustępował pod naci- 
skiem Żołnierza Polskiego. 

Ale pomimo świetnych zwycięstw oręż- 
nych, pomimo dobrych warunków i okolicz- 
ności, towarzyszących powstaniu—nadeszły dni 
klęski i upadku. 

Со było powodem tego upadku? 

Jedyna odpowiedź — brak silnej woli i 
wiary we: własne siły. 

Ogół społeczeństwa nie wierzył w moż- 
ność pokonania własnemi siłami przeważają- 
cych sił najeźdźcy, Brak silnej wolii wiary w 
zwycięstwo objął i wodzów powstania, na рах 
kach których przecież spoczywała odpowie- 
dzialność za losy powstania. Dyktator Chło- 
picki, aczkolwiek żołnierz dzielny, dawny ge- 
nerał wielkiego Napoleona — nie miał odwagi 
walczyć z Moskwą i, przewidując upadek po- 
wstania, rozpoczął układy z carem, gdy ten 
był jeszcze zajęty wojną. 

Brak wiary w powodzenie, nie pozwolił 
wyzyskać odpowiedniego momentu słabości 
sił rosyjskich na granicach zachodnich. Dopie- 
ro po bezowocnych układach rzucono się do 
walki, gdy było już za późno, gdy car swoje 


siły, po skończonej wojnie na wschodzie, prze- 
rzucił na Zachód. 


Żołnierz Polski w bohaterstwie ginął w 
boju. Ale dostrzegalnym tego owocem była 
wzrastająca ilość kurhanów na ziemiach pol- 
skich, które kryły tych, co polegli mężnie w 
walee o Wolność, 

* 
* * 

W chwili, gdy zbliża się rocznica po- 
wsłania listopadowego, gdy w przyszłym roku 
będziemy obchodzić jego stulecie — musimy 
się zastanowić, czem moglibyśmy najgodniej 
uczcić tę wielką tragedję narodu polskiego. 

Dziś, gdy państwo nasze podnosimy z 
gruzów wojny światowej, gdy potrzeba odbu- 
dowy moralnej i materjalnej narodu—powin- 
niśmy iść do pracy nietylko ze szczeremi chę- 
ciami, ale z silną wolą i wiarą we własne 
siły i zwycięstwo. 

Dziś, gdy na nas, młodzież, składają star- 
sze pokolenia odpowiedzialność za losy pań- 
stwa, gdy musimy walczyć o przyszłość i po- 
suwać się z wielkim postępem ludzkości—po- 
winniśmy zerwać i zerwiemy ze słabością 
i pustką duchową i, patrząc na karty historji, 
zapisane krwawemi dziejami powstania, uzbroić 
się w silną wolę i wiarę, by idąc z niemi zdo- 
bywać, gruntować, rozbudowywać nowe życie, 

Mocne postanowienie, które wyryjemy 
na trwałe w swych duszach, walki o przy- 
szłość narodu, będzie najwznioślejszym naj- 
szlachetniejszym pomnikiem powstania, bo bę- 
dzie ono pomnikiem, co Żyje, rozwija się, po- 
tężnieje i plon daje obfity. 

St. Chrobat. 


Dwutygodniowy 


Wbrew zapowiedziom z poprzednich nu- 
merów „Siewu* dwutygodniowy kurs oświa- 
towy rozpocznie się nie w grudniu lecz w 
styczniu. 

W związku z powyższem podajemy tutaj 
garść informacyj: 

Zgłoszenia na kurs należy nadsyłać do 
Wojewódzkich Związków do dnia 1; grudnia. 

Przyjazd do Warszawy uczestników 
kursu winien nastąpić w dniu 10 stycznia. 
Przyczem należy się zgłosić do lokalu C. Z. 
M. W. — Tamka Í. 


kurs oświatowy. 


Otwarcie kursu nastąpi w dniu 11 
stycznia. 

Zamknięcie kursu — w dniu 24 stycznia. 

Każdy uczestnik kursu winien przywieść 
ze sobą: koc, prześcieradło, .małą poduszkę, 
kubek, łyżeczkę. 

Uczestnicy kursu skorzystać będą mogli 
w drodze powrotnej z 66% zniżki taryfy ko- 
lejowej. 

Koszty utrzymania w czasie trwania 
kursa wyniosą 20 zł. 
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Instytut Młodej Wsi. 


Założenia ogólne. 


Niezgłębioną jest wiara człowieka w шос 
rozwojową, twórczą, rozradzającą się w sobie 
siłę ducha ludzkiego. Niezgłębione są granice 
energji, przedsiębiorczości w pracy naszej, 
zorganizowanej gromady. 

Jak długo i szeroko ciągnie się polska 
wieś, wszędzie wyrywa się z ciężkich warun- 
ków bytowania młoda myśl i pragnie wcielić 
się w życie codzienne, w to szare nasze życie 
wsiowe i przyodziać je aureolą czystości, sła- 
wy, promieniami szczęścia i radości. 

Młoda myśl z pod kurnych strzech sło- 
mianych wyrusza na bój zacięty o nowe, lep- 
sze jutro swego środowiska, na walkę nieu- 
błaganą z ciemnotą i biernością społeczną, 
żagiew wolności ducha podnosi śmiało do góry, 
pochodnią oświaty: drogę postępu zakreśla, 
pługiem organizacji społecznej i gospodarczej 
przeorać pragnie niwę wiejskiego życia. 

Młody wi jski duch nie załamie się nigdy 
w swej istocie, nie podda się bierności fal. 
Do głębi zbiorowego ducha sięgnie po siły i, 
choćby przygnieciony po tysiąckroć cięższemi 
niż w czasach niewoli, powstanie i zwycięży. 

A dokądże zmierzasz duchu wiejski? 

Na jakie pola chcesz rzucić swój siew 
odżywczy? 

— Na pola bezwładu i pustki duchowej, 
ugory sił niezużytych, na łąkowiska zastoju 
i bezruchu—zalesić musimy piaszczyste wydmy 
niewoli naszego życia. 

Jak Polska długa i szeroka związać się 
musimy węzłami braterskiej przyjaźni i w ro- 
dzinnej atmosferze pogody powiedzieć sobie 
szczerze i otwarcie o naszych bólach i doleg- 
liwościach, zamierzeniach i projektach, wzlo- 
tach i upadkach, powodzeniach i załamaniach. 

W odczuciu się wzajemnem, w zrozumie- 


niu własnych dążeń zrodzi się jeden pęd, jedna 
wielka idea wydobycia z naturalnych warun- 
ków naszego bytowania jak najwięcej wartości. 
W Instytucie Młodej Wsi najmniejsze nawet 
przejawy społecznej pracy we wszelkich dzie- 
dzinach życia nie mogą przejść bez uwagi! 

Gdy więc o życiu społecznem zaczynamy 
pisać — pisz cała gromado wiejska! 

Gdy o zespołowych, gromadzkich póczy- 
naniach radzimy, o dźwiganiu się ku wyżynom 
wspólnego, szczęśliwszego bytu — radź cała 
Młoda Wsi! 

Gdy nową treść życiową kształtować 
mamy — kształtuj go Duchu młodego poko- 
lenia Wolnej Polski, z pańszczyźnianego—i pod- 
dańczego sposobu myślenia uwolniony. — Ale 
kształtuj go samodzielnie, wolno, nie pod przy- 
musem, nie takiemi albo innemi nakazami 
kierowany, ale twórz bezpośrednio, szczerze 
i otwarcie. Niechaj słowa niniejsze będą tylko 
pierwszemi, rzuconemi w szeregi pionierów 
młodej wsi, budowniczych nowego życia. 

Pamiętać bowiem należy, że Instytut Mło- 
dej Wsi nie jest ani tych, którzy go organi- 
zowali, avi tych, którzy wypełniać mają jakieś 
tam deklaracje — ale całej gromady Młodej, 
nowym duchem owianej Wsi. 

Gdzie kończą się ostatnie ślady niezor- 
ganizowanego bytowania młodego pokolenia 
polskiej wsi, poprzez cały jedenastoletni do- 
robek naszego Związku sięgać będzie nasza 
myśl i zacznie budzić przejawy społecznego 
życia, różnorodnego w treść a bogatego w 
źródła rozwoju. 

QCzemże więc będzie Instytut Młodej Wsi 
w swej istocie? 


Romuald Dyczyński, 


d. 6, n. 


PRZODOWNICY WSI — ZAPISUJCIE 
SIĘ NA KURS OŚWIATOWY. 
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NASZE CELE. 


Niema to jak stać na własnych nogach, 
na nikogo nie oglądać się, na samym sobie 
tylko polegać. Tak powszechnie się mówi. 
Jest w tem wiele racji życiowej, a przede- 
wszystkiem wtedy, jeśli dotyczyć to ma dą- 
żenia do osiągnięcia pewnego typu indywidu- 
alności ludzkiej, jeśli chodzi o wychowanie 
się na człowieka możliwie doskonałego. Oczy- 
wista, wtedy w powiedzeniu tem jest racja! 

Na sprawę samowystarczalności, jaką 
człowiek może osiągnąć — można i ze wzglę- 
dów społecznych należy patrzeć i z innej 
strony. Mianowicie: wiemy wszyscy, że jed- 
nostka we współczesnych warunkach Życia 
związana jest tysiącem więzów z całem spo- 
łeczeństwem, że sama sobie wystarczyć nie 
może, że cele i ideały jednostki łączą się z 
celami całego społeczeństwa i narodu. 

Nie może naprzykład, człowiek, nie chcąc 
współżyć z innymi, korzystać z dobrodziejstw 
kultury, która wyraża się chociażby w kilku- 
set tomowej bibljotece, czytelni wielu pism 
i tygodników, w radjo, zabawie towarzyskiej, 
teatrze, Wszak człowiek, chcący iść przez ży- 
cie w „pojedynkę“, nie będzie miał prawa ko- 
rzystania z tych organizacyj społecznych (gro- 
madzkich) innych ludzi. Nie pozwoli mu na 
to jego własny pogląd. 

W życiu musi być pewna wspólnota. 
Krańcowy egoizm (pragnienie własnego dobra) 
ukarze właśnie jednostkę przezeń opanowaną 
złem, zamiast dobrem. Bo od wielu pospólnych 


dobrodziejstw taki człowiek sam się odsunie 
wyrzeknie się ich. y 

Należy więc zupełnie dokładnie odróżnić 
samodzielność osobistą, zaradność życiową, na- 
wet zdolność do samowystarczalności (dawanie 
sobie rady w życiu), pewnego rodzaju dosko- 
nałość fizyczną i umysłową. czy duchową 
człowieka—od samolubstwa, braku zdolności 
do poświęceń i zdolności do współżycia z in- 
nymi. Zresztą człowiek prawdziwie silny cha- 
rakterem, samodzie'ny, potrafi współżyć z in- 
nymi. Podobnie się mają sprawy samowystar- 
czalności i pewnej postawy życiowej Kół. 

Dobrze jest jeśli Koło działa, opierając 
się o własne siły, jeśli samo daje sobie radę 
we wszystkich sprawach. Nie znaczy to jed- 
nak wcale, że Koło ma zamykać się w sobie; 
nie pragnąc dać nic z siebie innym. Wprost 
przeciwnie, zadaniem Koła, jako pewnego zbio- 
rowiska, zespołu ludzi silnych, a więc przez 
to „zbiorowego mocnego człowieka*— jest pro- 
mieniowanie na innych, oddziaływanie w ki 
runku tworzenia, czy siania wokół siebie ziar- 
na dobra. 

Jak wiele w tym kierunku Koło, jako 
jednostka zbiorowa, oparte na mocnych 
ideowych i moralnych podstawach, powołana 
dla celów tworzenia wokół siebie dobra—mo- 
że zdziałać i jakie musi posiadać w tym 
względzie nastawienie wszystkich członków 
i sił rozporządzalnych—napiszę w [następnym 
numerze. K. Grochowski. 


ANDRZEJKI. 


Dziewczęta zanuciły: 
Płyń, świeczko, płyń, 
Zła dolo zgiń! 
A czyje imię spłonie — 
Nie będzie w naszem gronie, 
Nie będzie w naszem kole, 
Na nową pójdzie dolę! 

Ujmują się za ręce; otaczają misę kołem: 

—*Ale co wyciągnę pierścionek, to wy- 
ciągnę—odcina się. 

— Pierścionek? Ojej, to ci kawaler, cie- 
wy—przekpiwają dziewczęta. 

— Koleżanki, pomóżcie mi te misy ze- 
stawić. Teraz ciągnienie wróżb. Kto pierwszy? 
—woła Kazik. 

— Czekajcie, ino miseczkami ponakry- 
wam--rzecze Frania, kładąc na stole: pierścio- 
nek, różaniec i wianuszek z rozmarynu. 

— Anielka, odwróć się, bo wszystko wi- 
dzisz. Jeszcze nie nakryte. No, teraz już wy- 
bieraj! 


Bladawa smętna dziewczyna nieśmiało 
zbliża się do stołu, patrząc z bojaźnią na trzy 
talerzyki, które kryją tajemnice. 

— No, śmiało, Anielciu, nie bój się—za- 
chęcają dziewczęta. 

Talerzyk ostrożnie zostaje odkryty. 

— Rutka ci się znaczy, Anielciu, rutka— 
chichoczą dziewczęta, patrząc roześmiane na 
zielony wianuszok i spłonioną koleżankę. 

— Prezes teraz wróży, prezes — wołają 
niecierpliwie. — No, Staszek, próbuj szczęścia! 

Gorączkowo uchylił talerzyk, Gruchnęli 
śmiechem. 

— Staszek. co z tobą. Różaniec wyciąg- 
nął. Na zakonnika to pójdziesz, со? 

— Jeszcze raz ciągnij, szkoda cię! — O 
tak, to inna rzecz—pierścionek— dobrze, bracie! 

— To widzisz, Stachu, tak będzie — za- 
biera poważnie głos Michał—nie odrazu, do- 
staniesz swoją dziewczynę. I ona, chociaż ci 
sprzyja, nie zaradzić nie będzie mogła przeciw 
woli ojców, ale ich zniewolisz swoją poczci- 
wością i dziewczynę dadzą. — No, Staszek, 
przyznaj się, która to? 
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SAMOKSZTAŁCENIE. 


Pragnę zwrócić uwagę na wielkie zna- 
czenie czynnika samodzielności w pracy samo- 
kształceniowej. 

Pamiętać należy, że pomoc zewnętrzna 
jest pożądana, lecz nie jest rzeczą istotną. 
Największą wartość posiada własny wysiłek, 
własna praca. To też należy się zabrać z za- 
pałem energicznie do pracy. 

Planowa współpraca z gronem kolegów, 
połączona ze szczerą, otwartą dyskusją, za- 
równo nad przedmiotem nauki, którym się sa- 
mouk zajmuje, jak i nad wszelkiemi przeja- 
wami życia—ułatwia i pogłębia pracę samo- 
kształceniową. 

Czem się powinien wyróżniać samokształ- 
сепіоуіес w gromadzie ludzkiej? 

Jest to człowiek, który zawsze i wszędzie 
pamięta o pracy nad sobą. Ciągle się kształci. 
Interesują go wszelkie przejawy życia współ- 
czesnego, wszystkie zagadnienia z jakiemi się 
spotyka. Jest wrogiem bezmyślności i lenistwa 
duchowego. Zwalcza to w sobie i w swojem 
otoczeniu. Ma oczy otwarte na wszystko, co 
go otacza. Pamięta, że środkiem samokształ- 
cenia jest nietylko książka i nauka, ale każde, 
choćby najzwyklejsze, zjawisko życia. Do każ- 
dego zagadnienia potrafi się ustosunkować po- 
ważnie i rzeczowo. 

Niema zjawiska, na które patrzałby ze 
ślepem uwielbieniem czy nienawiścią, bo pa- 
mięta, że obowiązkiem jego jest zdolność spo- 


kojnego i krytycznego rozpatrywania każdego 
zagadnienia. 

Ustosunkowanie jego jest przedewszy- 
stkiem poznawcze, to znaczy, że dopóki nie 
zapozna się poważnie i gruntownie z pewną 
sprawą—nie zabiera w rozmawie o niej głosu, 
nie decyduje. 

Umie walczyć z ludźmi i z ideami, lecz 
nigdy tego nie czyni z fanatyzmem i niena- 
wiścią. Zawsze i wszędzie potrafi być rzeczo- 
wym i spokojnym. Potrafi też w swych wro- 
gach znaleść strony dodatnie. 

Piękne przykłady stosunku samouka do 
wykonywanej pracy i do otaczających go zja- 
wisk podała p. H. Radlińska w artykule swoim 
„Organizacja samokształcenia w Domu Ludo- 
хут“, zamieszczonym w tomie II wydawnictwa 
„Dom Ludowy“. 

„Stoję pochylony nad warsztatem tkac- 
kim, nad wiecznie tym samym ruchem czó- 
łenka. Muszę zdobyć wiadomości techniczne, 
którę mi pracę ułatwią i pozwolą szybciej, 
sprawniej i z mniejszym wysiłkiem przerzucać 
czółenko. Ale muszę też dbać o to, żeby jed- 
nostajny ruch udoskonalonego warsztatu nie 
kołysał do snu mej duszy. Trzeba, żeby za 
czółenkiem biegły myśli, splatając się jak nić 
tkana w różne barwne wzóry. Żeby tworzyły 
wzór jutrzejszego dnia i szukały z przypomi- 
nań zachęty do nowych pomysłów, do marzeń 
i do rozważań“. 


— Oj, Michał, Michał, takiś niby rozum- 
ny, a gadasz. Nie dla mnie dziewczyna, nie. 
Ojciec umierając ostawił na mej opiece ma- 
tusię i sióstr małych trzy. Wezmę to obcą do 
domu, żeby niezgoda była, co? Jak siostry 
zwianuję—o sobie pomyślę, pierwej nie—taka 
już wola ojcowa była, którą trza mi uszano- 
wać—zakończył ze smętną powagą. 

Michał w milezeniu uścisnął, mu krzepko 
dłoń. 

Zwrócili oczy na roześmianą gromadę, 
skąd co chwila biegły wesołe okrzyki, 

— Jasiek, patrzcie ino, jak to zastawia 
się od wróżby. Cóż tak stoisz jak urzeczony? 
Nie przepatrzysz miseczki, chociaż oczami 
wiercisz. No próbuj! 

Niecierpliwą ręką Jasiek odkrył talerzyk. 
Wesoły śmiech runął po izbie - Rutka, rutka! 
Stary kawaler! Oj, Jasiek! A niechże cię! 

Za boki się biorą z wielkiej uciechy, 
przekpiwając z Jaśka, który zmieszany burzy 
czarniawą czuprynę. Wesołość wzrasta co 
chwila. Raz wraz wybuchają wszyscy śmie- 
chem, jak się komu wróżby nie udają. To 


jedno, to drugie chowa się za plecy kolegów 
lub koleżanek, kryjąc zapłonione ze wstydu 
lica, Ochota wzmaga się coraz większa, ciepło 
od komina bucha na izbę. Jasny płomień o- 
świetla rozbawione twarze młodych. 

A tam na świecie wichura zaczęła zaci- 
chać i białe płaty śniegu lekuśko leciały na 
ziemię, pokrywając brudne, na drodze rozdep- 
{апе błocisko. 

Ktoś spojrzał przez szybę—Śnieg, śnieg 
—wołają radośnie.—Będzie dobrze wracać, bo 
też już nam i pora do domu. Ale wieczór ze- 
szedł w gromadzie, da Bóg, na drugi rok u- 
rządzim znów wróżby na wilję św. Andrzeja, 
urządzim — obiecują sobie solennie, 

Zakrzątnęli się po izbie, uprzątając mi- 
ski, stoły, gasząc płomień na kominie. 

Wesołą gromadą wracają do domów, gwa- 
rząc drogą o wróżbach, o tem, że Andrzejki 
udały się, że biały Śnieg ściele się po świe- 
cie, że łońskiego roku twarda zima była. 

Raz wraz padają słowa pożegnania. Sły- 
chać stukot do wrót. Błyska światełko w iz- 
bie—niknie i senna martwota obejmuje wieś. 
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Albo inny przykład: 

„Chadzam co roku tą samą, lecz wciąż 
odmienną koleiną prac rolniczych. Muszę 
wiedzieć, nietylko czem jest życie gleby i ro- 
ślin i jak można oddziaływać na nie przez 
zmianowanie i selekcję. Muszę wiedzieć, jaki 
wpływ mają sprawy ogólne na moją gospo- 
darkę, na moje plany, na mój dochód. | jak 
moja gospodarka przyczynia się do kształto- 
wania losów całego życia gospodarczego. Po 
co moje starania? Czego chcę dla swoich? Co 
mogę uzyskać od innych? Czem się cieszyć“? 


W związku z memi wywodami jasnem 
jest, że naczelnym warunkiem samokształcenia 
jest samodzielność, a samokształcenie obejmuje 
całe życie duchowe człowieka. 

W związku z tem będziemy mogli okre- 
5116 samokształcenie jako: samodzielne wypra- 
cowywanie w sobie wartości kulturalnych 
(bądź rozwijanie już istniejących, bądź wypra- 
cowywanie nowych) i stała praca nad rozwo- 
jem ducha i dążenie do nieustannego rozwi- 
јапіа р osobowości. 

(d. e. n.) H. Brzóskówna. 


O WSPÓLNY FRONT! 


Jako jeden z tych chłopskich synów, którym każdafwaźniejsza, ze wsią związana 
szczerze па seron leży, chciałem na temat kilku bieżących zagadnień podzielić 
swemi myślami z akademicką, a i całą gromadą wiejską w formie dopisków na 


marginesie referatów, wygłoszonych przez kol. kol. Załęskiego i Michalskiego na tego- 
rocznem inauguracyjnem zebraniu Polskiej Akademickiej Młodzieży Ludowej środowiska 


warszawskiego, 


Nikt nie zaprzeczy, że stworzenie jednej 
wspólnej, politycznej partji chłopskiej obfito- 
wałoby w skutki doniosłe dla tak obecnie 
nędznych warunków materjalnych naszej wsi, 
że zcaliłoby i ideowo pogłębiło ruch młodzie- 
ży wiejskiej, ugruntowując i ujednostajniając 
jego kierunek wychowawczy, krócej—że wte- 
dy wieś stanęłaby w takich warunkach poli- 
tycznych i gospodarczych, które z pewno- 


* 
* * 


A na świecie coraz bielej się robi. Wi- 
chura uciekła gdzieściś za lasy. Ino jeszcze 
czasem zatrzepnie wrotnią, poruszy gałę- 
ziami drzew... i cicho. 

Bieluśki śnieg cicho padał na ziemię. Pokrył 
czarne błocisko na drodze i dachy domów i 
sady. 

Ciepłą białą sukmanką otulił Bożą Mę- 
kę, stojącą na rozstaj 

Czasem gdzi za opłotkami mignie 
ciemna sylwetka zająca. Czasem gdzieścić pod 
strzechą zakwili ptaszę, tuląc od ziębu głowi- 
nę pod skrzydełko. I cisza! 

Jeno szare chmury śniegowe kłębią sięi 
przewalają po niebie i ciężko wloką nad ziemią. 


* 
* * 


A śnieg wciąż padał. 
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J. Podolska, 


ścią zapewniłyby jej swobodny, nieskrępo- 
wany rozwój. My, którzyśmy na wsi wyrośli 
i przez pracę stały z nią utrzymujemy kon- 
takt, nie wątpimy w jej żywotność, w jej mo- 
ralną i fizyczną tężyznę. Przekonani jesteśmy, 
że w takich warunkach lud polski, przygnia- 
tająca ilość głów naszego państwa, mógłby w 
zupełności dotrzymać kroku w kulturalnym 
pochodzie ludów zachodu, zachowując jedno- 
cześnie swój rodzinny charakter. Niestety, 
próby nad połączeniem „Wyzwolenia“, „Pia- 
sta“ i Stronnictwa Chłopskiego, nad„stworze- 
niem politycznej większości na wsi polskiej, 
nad sformowaniem partji analogicznej do ru- 
muńskiej partji chłopskiej — te próby płatami 
mgły szarej, nieuchwytnej—pustych słów, roz- 
chwiały się wiosną tego roku na dłuższy, zda- 
je się, okres czasu. Nie miejsce na to, by w 
tym względzie potępiać jednych, a usprawied- 
liwiać drugich, by jednym wytykać pseudo- 
szczere chęci zjednoczenia, jako swojego ro- 
dzaju środek reklamy politycznej, a innych 
obsypywać perłami entuzjazmu za ich rzetel- 
ne niedoli chłopa zrozumienie i ukochanie; z 
jaskrawem podkreślaniem wiary w nich, że 
tej unifikacji niekłamanie pragną. Stwierdzamy 
smutny fakt do zjednoczenia politycznego nie 
doszło. 


Kol. Załęski, omawiając prace i zamie- 
rzenia Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P., zazna” 
czył, że teraz stworzyła się jakoby lepsza 
perspektywa dla możliwości połączenia się 
Zw. Mł. Wiejsk. R. P. z Centr. Zw. Młodzieży 
Wiejskiej na Tamce ze względu na nowe u- 
stosunkowanie się tego ostatniego do zunifi- 
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kowanych organizacyj rolniczych. Czy to są 
wynurzenia szczere, czy projekty i posunięcia 
w tej materji kol. Załęskiego i jego otoczenia, 
o których się szczegółowiej dowiedzieliśmy z 
Nr. 45 „Wici* b. r., nie robione są w przeko- 
naniu z góry, że zakończą się one fiaskiem i 
to właśnie w myśl ich życzeń? Czy nie jest 
to gest obliczony na poklask tak często nie- 
świadomej tego, co się w centralach dzieje, 
młodej gromady wiejskiej, stwarzający podat- 
ną atmosferę do zapowiadanego niby jako 
ostateczność łączenia „z dołu*, na które uda- 
łoby się prawdopodobnie jeszcze kilka Kół 
złapać? Czy można wierzyć w prawdę oświad- 
czeń kol. Lutyka w wyżej wspomnianym nu- 
merze „Wici“, że „Wspólna“ rzeczywiście chce 
połączenia z zamiarem przyszłej walki o zdro- 
we ideje wiejskiej młodzieży w ramach jednej 
organizacji, w kolisku przyszłego, zunifikowa- 
nego związku, skoro tej walki wyrzekła się 
dwa lata temu, przyprawiając młodziez wiej- 
ską przez rozbicie jedności €.2.M.W. o wielce 
demoralizujący kryzys w jej życiu organiza- 
cyjnem. Czy poza deklamacjami „Wiciowców* 
na temat żywiołowego rozmachu ruchu mło- 
dzieży wiejskiej nie kryją się względy poli- 
tyczne? Zdaje mi się, że tu właśnie tkwi przy- 
czyna niezgody, która ruch młodej wsi rozbi- 
ja i rujnuje. Twierdzenie „Wspólnej“, że w 
dyskusji z nią na temat rozłamu w C.Z.M.W. 
niefortunnie i niezgodnie z rzeczywistością 
czepia się „Татка“ konika politycznego, jest 
zarzutem nieuargumentowanym, Dlaczego to 
właśnie „Wyzwolenie“, a nie inna lub inne 
partje, z rozwartemi rękami wyszło na spot- 
kanie secesjonistów 2 C.Z.M.W.? Skąd tak na- 
głym sentymentem zapałał p. prezes Malinow- 
ski do Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. w swo- 
ich artykułach w „Wyzwoleniu*? Podziwiać 
można było zachwyt, z jakim toż samo „Wy- 
zwolenie* opisywało niedawno bojową posta- 
wę polityczną czechosłowackiej młodzieży 
wiejskiej w związku z wyborami do tamtej- 
szego parlamentu. Odnosiło się jednak wraże- 
nie, że autorów tych notatek przenika prze- 
dewszystkiem radość na widok, że tu w Pol- 
все formują się za ich plecami partyjnemi 
szeregi młodzieży bałamuconej kwiecistemi 
frazesami. Cóż z tego, że „Wiciowcy*, by wy- 
zbyć się pozorów w tym względzie — z listy 
członków swego zarządu głównego skreślili 
dwóch wyzwoleniowych posłów, pp. Noska i 
Mularka—wszak nie o formę w tym wypadku, 
a o treść, o istotę rzeczy nam chodzi Czy 
waśnie i zapędy polityczne nie mogą być u- 
szezuplone nawet na terenie organizacyj mło- 
dzieży wiejskiej, które muszą być apolityczne, 
aby się dobrze, w bezstronnem patrzeniu na 
świat, rozwijały? Czy wobec świętości sprawy 
nie [możnaby na stronę usunąć brudnego ba- 


lastu nadmiernych osobistych i politycznych 
ambicyj?... 

Kol. Michalski, określając w swym pro- 
pagandowym referacie ideowy kierunek P.A. 
M. L., niepotrzebnie, uważam, poprzedził uczo- 
nym wstępem wstydliwe oświadczenie, że P. 
A.M.L. jest organizacją polityczną, a już cał- 
kiem zbytecznie orzeczenie to podlał smacz- 
nym sosem niezależności od jakiejkolwiek 
partji i otoczył osłonką samotnego kultu dla 
agraryzmu. Po co tak zaraz mydlić oczy tym 
szczególniej, którzy stając na progu wyższych 
uczelni, nie zgłosili akcesu do żadnej akade- 
miekiej organizacji politycznej? Wiadomo przó- 
cież, że P. A. M. L. jest na terenie akademic- 
kim odpowiednikiem P.S, L. „Piasta“, Akade- 
micki Zw. Chłopski odpowiednikiem Stronnic- 
twa Chłopskiego, a Akad. Związek Młodzieży 
Wiejskiej P. S. L. „Wyzwolenia“. 

Tak przyjrzeliśmy się pobieżnie trzem 
płaszczyznom spraw z życiem wsi ściśle zwią- 
zanych - rozbicie, rozbicie, rozbicie... Nie było 
jednak moim celem tylko stwierdzenie tego 
faktu. Chęcią moją jest zwrócenie uwagi na 
to, czy dla sprawy zcalenia ruchu ludowego 
nie dałoby się coś zrobić właśnie wśród aka- 
demików—synów chłopskich? Zdaje mi się, że 
w dotychczasowych poczynaniach w tym kie- 
runku, które z powodu feryj wakacyjnych na 
martwym we a punkcie, nie wyczerpano 
wszystkich środków. A połączone wyżej wy- 
mienione organizacje akademickie mogłyby 
wiele zrobić naprawdę, a może nawet .poważ- 
nie zapoczątkowałyby ogólny, zjednoczeniowy 
ruch ludowy. Czynna rola tej nowej organi- 
zacji wywarłaby przedewszystkiem doniosły 
wpływ na życie i rozwój Kół Młodzieży Wiej- 
skiej, a przez to i na wieś starszą, со uwa- 
żałbym za pierwsze jej zadanie. Powtóre — 
podniosłaby znaczenie akademików ze wsi na 
terenie ogólnoakademiekim i umożliwiłaby im 
dostęp do organizacyj samopomocowych, na 
których obecnie „obwiepolacy* i korporanci 
położyli swe ręce. Sądzę, że pewien zasób 
wiedzy, przytem mniejszy, niż u starszych, 
slopień zacietrzewienia politycznego, połączo- 
ne z młodzieńczą bezinteresownością i wro- 
dzonem temu wiekowi ideowem traktowaniem 
zagadnień, pozwolą tę sprawę na pomyślność 
wsi polskiej rozstrzygnąć, czas już jednak po 
wakacjach wielki, by się koło niej poważnie 
zakrzątnięto. 


Jósef Łukaszczyk. 
Czł. Koła Mł. w Łopienniku Górnym. 
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Co grać w okresie świąt Bożego 
Narodzenia. 


Czas tak szyko bieży,że ani się obejrzy- 
my, kiedy nadejdą święta Bożego Narodzenia. 
Trzeba zawczasu о tem pomyśleć, coby przy- 
gotować, jako widowisko tearalne, aby nie 
być potem zaskoczonym krótkością czasu i tru- 
dnościami wyboru. 

W tym to okresie świątecznym najodpo- 
wiedniejszem jest urządzać jasełkę, chodzić sta- 
rodawnym zwyczajem z szopką i kolędnika- 
mi, oraz wystawiać sztuki specjalne na ten 
‘сеї napisane. 

Najłatwiej może w miejscowościach, gdzie 
niema mocnych, zorganizowanych zespołów, lub 
odpowiedniego pomieszczenia—dać tylko żło- 
bek z dziecięciem w otoczeniu świętej rodzi- 
ny, aniołów i ludu, któryby śpiewał kolędy 
i tańczył tańce, jak: krakowiak, oberek, kuja- 
wiak, mazur, tańce góralskie i t. 4, 

‚ Zespoły, w lepszych będące warunkach, 
mogą ważyć się na urządzenie całkowitego 
przedstawienia jasełkowego, ze sztuk mniej 
lub więcej trudnych, które chcę tu wskazać, 

Do łatwiejszych, a bardzo miłych jasełek 
należą: „Jasełka* F. Gensonówny i J. Batoro- 
wicza, ułożone, podług starych kolęd i pasto- 
rałek. Dekoracyjnie nie przedstawiają dużych 
trudności—pierwsza i druga odsłona jest to 
błonie, trzecia — sala Heroda, czwarta—przed 
stajenką, Dekoracje można zrobić zupełnie 
prosto, naprzykład: w pierwszej, drugiej i 
czwartej odsłonie dać tło nieba, a boki leśne, 
(w pierwszych dwóch nie więcej nie trzeba) 
w czwartej— ustawić stajenkę ze Żżłobkiem; w 
trzeciej dać tło i boki sali, którą doskonale 
z papieru zrobić można, ustawić tylko na pod- 
wyższeniu, lub bez niego, tron, to jest wyso- 
kie krzesło dla Heroda, zmieniać o ile możno- 
ści oświetlenie i w ten prosty sposób urządzić 
Się ze stroną dekoracyjną. Sposób ubrania 
jest podany przez autorów, a tylko trzeba w 
samej sztuce porobić pewne zmiany, a właści- 
wie skróty, gdyż jasełka te pisane są w czasie 
przedwojennym. 

Ładne choć już trudniejsze do wystawie- 
nia są jasełka: „Przybieżeli do Betlejem“ J. 
Porazińskiej, składające się z prologu, dwóch 
odsłon jasełkowych i szopki. Nie będę pisała 
o stronie dekoracyjnej, ta zawsze się da za- 
stosować do środków, jakiemi można rozpo- 
rządzać, przy pewnej zwłaszcza pomysłowości 
reżysera; trudność polega na dużej ilości osób; 
można jednak temu zaradzić, usuwając niektó- 
re mniej ważne postacie, 

Jednemi z najpiękniejszych jasełek to: 
„Betleem Polskie“ Lucjana Rydla, z uzupeł- 


nieniami i zmianami, dostosowanemi do doby 
dzisiejszej, napisanemi przez J, Wiśniowskiego 
i E. Leszczyńskiego. Pisane pięknym wierszem 
pełne poezji, a prostoty, jasełka te nadają się 
jednak do wystawienia tylko w zespołach du- 
żych i już wyrobionych. Zachęcałabym wszak- 
że do podjęcia tego trudnego zadania, ze 
względu na jego celowość — urządzenie pięk- 
nego widowiska. I tu jak pisałam o poprzed- 
nich jasełkach, nie trzeba kłaść nacisku na 
stronę dekoracyjną, ale na dobre wykonanie 
i pomysłową inscenizację. 

Bardzo ładną również, a już bezwględnie 
najbardziej odpowiednią dla zespołów ludo- 
wych jest „Борка Krakowska“ Jędrzeja Cier- 
niaka. Szobka ta, jak autor w przedmowie 
swej zaznacza, nadaje się do urządzenia wi- 
dowiska ściśle szobkowego, t. t. obnośnego 
teatru z figurkami, do odegrania scenicznego 
przez aktorów żywych i wreszcie do połącze- 
nia gry przez kolędników z właściwą szobką, 
czyli figurkami. W książce swej daje autor, 
oprócz tekstu szobkowego, bardzo obszerne 
wskazówki, tyczące się technicznego urządze- 
nia szobki i figurek, tak, że reżyser ma swą 
pracę bardzo ułatwioną, korzystając z tak wy= 
czerpujących wskazówek. Wyżej zaznaczyłam, 
że „Szobkę krakowską“ uważam za najbar- 
dziej odpowiednią dla zespołów ludowych, go- 
rąco ją więc polecam i to nietylko zespołom 
ludowym, lecz wszystkim, które pragną dać 
piękne, miłe i wierne ludowe widowisko ko- 
lędowe. 

W tym samym rodzaju podwójnego wi- 
dowiska t.j. szobkowego, lub odegranego przez 
aktorów jest: „Szobka zwierzęca* Romualda 
Minkiewicza. Szobka ta, o charakterze ró- 
wnież ludowym, może być bardzo oryginal- 
nem i zajmującem widowiskiem, dzięki wpro- 
wadzeniu do niej, przez autora, zwierząt i pta- 
ków oddających hołd Świętej Dziecinie i biorą- 
cych duży udział w akcji, odbywającej się w 
Noe wigilijną: Autor daje wskazówki, jak urzą- 
dzić scenę, lub zbudować szopkę, rysunki po- 
staci ludzkich, zwierzęcych i fantastycznych. 
„Szobka zwierzęca*, nie przedstawiająca spe- 
cjalnych trudności, ani dekoracyjnych, ani ko- 
stjaumowych, (kostjumy dla ptaków, zwierząt 
i postaci fantastycznych można zrobić z pa- 
pieru), może być miłem widowiskiem tak dla 
dorosłych, jak i dla dzieci — muszę tylko do- 
dać, że i w niej, jak zresztą prawie we wszyst- 
kich przeze mnie wymienionych, wchodzi duża 
ilość postaci, co zresztą jest właściwością szo- 
pek i jasełek, 
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Wspomnieliśmy о dzieciach, Trzeba i о 
nich pomyśleć i poradzić jakieś odpowiednie 
sztuczki do grania przez nie i dla nich. 

Wybrać więc można by bardzo ładny 
obrazek sceniczny w dwóch odsłonach: „W 
drodze do stajenki“ Michała Arcta, obrazek 
dla starszych dzieci z wybitną tendencją mo- 
ralną. Obrazek ten, dość trudny do wystawie- 
nia i do wykonania, jest bardzo zajmujący 
przez połączenie świata fantastycznego z rze- 
czywistym. Przedstawia on smutną dolę dwoj- 
ga sierot, rodzeństwa, których los w Noc Wi- 
gilijną zmienia się na lepsze. Zła dola zostaje 
pokonana odwagą chłopca, który śpieszy do 
stajenki prosić Święte Dzieciątko o opiekę nad 
sobą i siostrą, a anioł zesłany, mu na ratunek, 
oznajmia zakończenie smutku i biedy. 

Łatwiejszym a równie miłym obrazkiem 
w 1 odsłonie jest „Jasełka Milusieńskich* M. 
Bogusławskiej, w której to autorka wprowa- 
dza do stajenki dzieci różnych narodowości, 
ofiarujących Dzieciątku bogate dary. Mały pol- 
ski góralczyk ma do ofiarowania tylko mały 
pęczek szarotek; przyjęty, milej od bogactw, 
przez małego Jezuska, Którego święta twa- 


rzyczka rozpromienia się zupełnie na widok 
małego chłopca polskiego, ofiarującego swą 
skruszoną duszę. Piękny ten obrazek żadnych 
trudności w wystawieniu nie przedstawia. 

„W Wigilję Bożego Narodzenia*, daje 
obraz dobrych, gorących serduszek dziecięcych, 
spełniających piękny czyn ofiarny podczas 
wieczoru wigilijnego w naszej сһас'е ludowej. 
Sztuczka ta miła i prosta bardzo się nadaje 
dla przedstawień szkolnych. 


Odpowiednią jest także sztuczka w 1 
akcie „Choinka* Marji Stagieńskiej, oraz 2 
sztuczki w 3 odsłonach dla młodszych dzieci: 
„Święty Mikołaj* Marji Reutówny, pisany 
specjalnie dla dzieci wileńskich. Obie te sztu- 
ki bez żadnych trudności dekoracyjnych, od- 
noszące się treścią do dnia 6 grudnia t. j., 
Świętego Mikołaja, mogą być grane w okre- 
sie świąt Bożego Narodzenia. 

Wszystkie sztuki, o których pisałam, ma 
na składzie Związek Teatrów Ludowych 
w Warszawie, ul. Tamka 1 i wysyła je na 
Żądanie w jaknajszybszym czasie. 

Prof. J. Turowiczówna. 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Konkursowe refleksje 


Trzecia kompanja konkursów rolniczych 
młodzieży wiejskiej została ukończona. Odbyły 
się pokazy i wystawy. Pochwalili się konkur- 
siści wynikami swej paromiesięcznej pracy, po- 
chwaliły się Koła i Okręgi. Rozdano i otrzy- 
mano—nagrody — wielu jest uśmiechniętych 
i zadowolonych. Są jednak i zgrzyty. I to 
zgrzyty przykre, psujące bardzo powystawo- 
we zadowolenie. О tych zgrzytach chcę napi* 
ваб i trzeba, mimo że są przykre. Bowiem 
konkursy rolnicze zyskały obywatelstwo w 
dziedzinie wysiłków nad szkoleniem młodego 
pokolenia rolniczego i podniesieniem polskiego 
rolnictwa. Rozpowszechniły ogromnie i nie 
mało grosza na nie idzie i będzie i po- 
winno coraz więcej. Stały się zagadnieniem 
już na miarę państwową zakrojonem. 

Trzeba zatem poświęcić temu zagadnieniu 
wiele uwagi w kierunku doskonalenia kon- 
kursów, usuwając wszystko wadliwe, a nawet 
szkodliwe. A są momenty w tej akcji wyraź- 
nie szkodliwe z punktu widzenia wychowaw- 
czego. 

Na ostatnim ładnym i licznie obesłanym 
pokazie naszym w Zamościu dostaliśmy od 


pewnego przyjezdnego jak obuchem w łeb — 
„wiecie, te wasze konkursy—to jest znakomi- 
ta szkoła kłamstwa“. Е 


Otwarcie wystawy konkursowej w  Pioźrkowie. 
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Na naszej technicznej komisji przysposobienia 
rolniczego rozpatrujemy wyniki konkursu wy- 
chowu prosiąt. Jeden wykazuje koszt przyro- 
stu 1 kg. żywca na 85 gr., a drugi na 24 gr. 
i przyrost ma bardzo dobry. Mam bardzo po- 
ważne zastrzeżenia. co do tych 24 groszy. 
Albo z 50 m? pomidorów, to jest z 50 
roślin— wykazują 360 kg. i więcej pomidorów. 
Ogrodniey twierdzą, że jako średni plon na- 


Piękne gniazdo zielononóśck z Grabicy w pow, 
piotrkowskim. 
leży przyjąć 2—3 kg. z krzaka, a więc 100 — 
150 kg. z 50 т. Znowu trzeżenia! 

Albo czytam w „Wiciach* (proszę mnie 
nie posądzać o antywieiowe tendencje) - plon 
buraków pastewnych 2000 kg. ze 100 m.*, 
ziemniaków — 900 kg. ze 100 m.’, kapusty— 
1576 kg. z 40 m. I tu nie mogą nie nasuwać 
się zastrzeżenia. 

Wprawdzie na małych parcelkach można 
osiągnąć wyższe rezultaty, jednak jestem 
skłonny uznać przytoczone wyniki za przesa- 
dzone. 

Podaję tych parę szczegółów i wątpliwo- 
ści z chęcią wywołania dyskusji, w interesie 
tak pięknie zapoczątkowanej i tak świetnie 
rozwijającej się akcji oraz-w obawie, by nie 
zeszła na manowce. Bauer. 

W uzupełnieniu powyższego artykułu pra- 
gnę dorzucić słów parę. Wiem z własnego do- 
świadczenia, że instruktor, przeprowadzający 
inspekcję, zawsze jest w stanie zorjentować 
się w prawdziwości niektórych wyników, któ- 
re, jako wybiegające poza pewne określone 
ludzkiem doświadczeniem granice, zdają się 
być nieprawdopodobnemi i jego tylko opinja 
i potwierdzenie tych danych mogą być rękoj- 
mią, na podstawie której uznać je możha za 
prawdziwe, choć zdumiewające. 

Jednak w wydawaniu tej opinji instruk- 
torzy muszą być trzeźwi i logiczni. 

Rozpatrzmy poszczególne, przytoczone 
wyżej przykłady. Weźmy się do wymienionego 
kosztu jednego klg. przyrostu w wysokości 

24 gr. Nie sądzę, aby było to wynikiem roz- 
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raczej wynik ten został spowodowany przez 
nieprowa izenie notatek odręcznych, a wypeł- 
nianie ich po pewnym długim okresie czasu, 
„na око“, w przybliżeniu, nieściśle. Nie jest to 
więc zła wola, lecz niedbalswo, które napewno 
musi być zauważone przez instruktora. 

Niedbalstwo, to nieścisłość, a notatki nie- 
ścisłe ilustrują same ich wyniki końcowe. Już 
bowiem koszt jednego kilograma przyrostu 
poniżej 50 gr. powinien być dokładnie spraw- 
dzony, aby mógł być uznany za prawdziwy. 
Normalnie bowiem, przy racjonalnie prowa- 
dzonym konkursie, koszty te wynoszą 70— 
80—90 gr. 

O ile chodzi o pomidory, widziałem bar- 
dzo ładne wyniki u osób, którym ufam w zu- 
реіпоќеі, Faktycznie zbiór nie przekraczał jed- 
nak 3 klg. owoców z krzaka. Kapusty bardzo 
wiele, bo 1062 klg., ale ze 100 m°. 

Sensacyjne więc osiągnięcie wyników w 
wielu wypadkach leży w łatwowierności pro- 
wadzących pracę, którzy podane wyniki przyj- 
mują bez zastrzeźeń, nie analizując ich. Gdyby 
zaś w cyfry otrzymane głębiej wniknęli, nie 
znaleźliby może złej woli, lecz, czasem grube 
nieścisłości, jak np. możliwość określania wa- 
gi w funtach a nie kilogramach, co przyjęte 
być mogło jako wyniki w kilogramach lub też 
coś innego. 

Więcej więc, Koledzy-Instruktorzy, uwagi 
na przyszłość! Kaz. Jędrzejewski, 


Po Konkursach 
tegorocznych 
w woj. Łódzkiem. 


Wojewódzki Związek Młodzieży Wiejskiej 
w Łodzi postanowił przeprowadzić w tym ro- 
ku konkursy w 7 powiatach, wybierając do 
tego OZMW — Kalisz, Koło, Łask, Łęczycę, 
Łódź, Piotrków i Słupcę i to wypełnił „со do 
joty*. Odbyte ostatnio „pokazy konkursów” 
zaświadczyły najlepiej, że bez frazesów, bez 
krzyku i hałasu potrafimy pracować i to pra- 
cować wytrwale 

Oto podczas pokazu w Łasku nasza 
młodzież przedewszystkiem zastawiła stoły 
pięknemi zbiorami swych poletek, zbiorami 
dobrze i solidnie zaprotokółowanemi 
(nie było bowiem potrzeby „fantazjować*) na- 
sza wyłącznie młodzież zajęła spory plae wspa- 
niale wychowanemi prosiętami.. Inni przy 
пав... naprawdę niewielki stanowili procent! 

22.X. odbyty pokaz w Kole również 
udowodnił, że jesteśmy organizacją solidną i 
wystrzegającą się blagi. Zapewne tam główna 
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zasługa, jeśli chodzi o fachową obsługę, przy- 
padnie nie nam samym. Zasłużył się tam wiel- 
ce przedewszystkiem Prezes Komisji Р. R. 
p. Dyrektor Baraniecki z Kościelca. Ale wła- 
śnie i on sam stwierdził, że nasze Koła pra- 
cowały jak najrzetelniej, a już w santym po- 
kazie zajęły pod każdym względem czołowe 
miejsca. 

W Piotrkowie konkursy prowadził wy- 
łącznie nasz Związek. Tutaj, gdyby nie przy- 
kry fakt, że odmówiono kredytu na prosięta 
spółdzielni R. H., której już złożyli nasi związ- 
Козусу zadatki na 170 sztuk prosiąt i że z te- 
go powodu wogóle prosięta odpadły z kon- 
kursów — konkursy, a więc i pokazy byłyby 
wypadły imponująco. W każdym razie pokaz 
konkursów roślinnych, konkursów wychowu 
drobiu, przedstawiał się bardzo ładnie i bogato. 


Fragmenty wystawy 


27.X. pokaz konkursów pow. łódzkie- 
go odbył się przy szkole rolniczej w Czar- 
nocinie. W pow. łódzkim, podobnie jak w 
piotrkowskim, konkursy prowadził wyłącznie 
nasz Związek. Tu znowu na nieszczęście licz- 
nie zaczęte konkursy wychowu kur spełzły 
na niczem, gdyż wylęg jaj był poprostu skan- 
liczny. Zato dobrze staliśmy z konkursami 
świń! сє 

W Łęczycy 3 listopada w pokazie zbio- 
rowym oczywiście nasi byli górą, a nasz pre- 
zes OZMW kol. Wara-Wąsowski, choć ani 
śniadał, ani obiadował w okresie urządzania 
pokazu był naprawdę duszą tej imprezy. ltu- 
taj ze świńmi wystąpiła wyłącznie nasza mło- 
dzież, która zresztą i z konkursów roślinnych 
zgarnęła gros najlepszych nagród. 

W Słupcy 4 listopada pokaz obesłały 
również prawie wyłącznie nasze Koła, a było 
tych eksponatów naprawdę zatrzęsienie. Za 
wyjątkiem jednego zespołu, złożonego z sekcji 
Kółka Rolniczego, rzeczywiście bardzo ładne- 


go, które wzięło szereg nagród — wszystkie 
nagrody zabrali nasi. 

W Kaliszu 5 listopada w pokazie nie 
wystąpiliśmy może stosunkowo tak licznie, ale 
zato z wynikami pierwszej kłasy. Tu już kol. 
Zarębskiemu jako Prezesowi OZMW należy 
się najszczersze uznanie, że w tak trudnych 
warunkach nasz OZMW nie dał się zdystan- 
sować, mając w tym powiecie taką poważną 
konkurencję w Zw. Młodzieży Ludowej z jed- 
nej i Stow. Młodzieży Polskiej—z drugiej strony. 

Słabo liczebnie wyglądaliśmy, niestety, 
29.X. w Sieradzu, gdzie mieliśmy zaledwie 
kilka zespołów i gdzie Zw. Młodzieży Ludo- 
wej, młodzież patronacka i sekcji Kółek Rol- 
niczych (CTR) ilościowo nas przycisnęły. Ale, 
po pierwsze był to już nasz powiat nadprog- 
ramowy, w którym dopiero zaczynamy pracę 


konkursowej то Łączycy. 


a podrugie taki zespół, jak nasz zespół 
w Brzeźnie nie byle gdzie się znajdzie. To 
też i w Sieradzu ilość i jakość zdobytych 
przez nas nagród zaświadczyła najlepiej, żei 
tam praca nasza, choć na małym skoncentro- 
wana odcinku, ale solidna. Zespół z Brzeźnia 
wziął największą nagrodę zbiorową, a kol. Fr. 
Machała był naprawdę bohaterem konkursów. 

Obserwującemu nasze pokazy musiało się 
nasunąć jeszcze jedno spostrzeżenie: oto na- 
sze Koła wybijały się niemal wszędzie 
w konkursach wychowu świń i drobiu, 
w uprawie ziemniaków, buraków i og- 
ródków kwiatowych, podczas gdy inne or- 
ganizacje uczestniczyły więcej w uprawie ku- 
kurydzy i warzyw. Objaw ten naszej młodzie- 
ży zapisać należy na bezwzględny plus. 

Dla wsi, na długie chyba jeszcze lata 
najważniejszą rzeczą będzie wyspecjalizowanie 
się w hodowli świń i drobiu, oraz w uprawie 
okopowych! 

MAC 


Nr.' 47 


Okręgowe dożynki w Kłodzie 
pow. puławskiego. 


Wszyscy piszą o swoich dożynkach 
i mnie chętka wzięna nasze opisać, jakżeśmy 
się to bawili... 

Dożynki, dożynki będą w Kłodzie — leci 
z ust do ust, takie jak to były w Spale. Ino 
tu Pana Prezydenta nie będzie, ale będziemy 
mieli p. Starostę, powiatowego gospodarza! 
Ho! Hol 

To też 18 sierpnia wozy ciągnęły ze 
wszystkich stron powiatu, przepełnione gospo- 
darzami i młodzieżą w barwnych strojach lu- 
dowych. 

Bo to przecież ich święto doroczne, gdzie 
im wolno wygadać, со młodą pierś uciska. 

Starodawnym zwyczajem naszym naj- 
pierw odbyło się nabożeństwo w kapliczce, 
naprędce zrobionej przed domem ludowym. 
Na mszy zostały poświęcone bardzo uroczyście 
wieńce dożynkowe, ale że się księżulkowi 
bardzo śpieszyło—nie chcieli zaczekać na nasz 
obrzęd staropolski. 

Po nabożeństwie ustawiono korowód. A 
że się najpierw ziemię orze—to też pierwszeń- 
stwo ma pług z oraczem. Że potem trzeba ją 
spulchnić i skorupę wierzchnią jej zedrzeć — 
wiec drugie zajęły brony. A przecież i wozy 
potrzebne do zwożenia do stodół, to też ich 
nie brakło. 

Pierwszą grupą dożynkową była szkoła 
męska z Dęblina. Choć chłopy jak dęby, ale 
do śpiwania to nie mają gęby. Być może, że 
kol. Iżykiewiczówna za mało śpiewać nauczyła. 

A że to Wronów dotąd w powiecie przo- 
dował, więc słusznie mu się drugie miejsce 
należało. Ino te sukienki z falbankami nie 
całkiem na dożynki pasowały. Czy nie ładniej- 
szy byłby swój strój wsiowy? Strój miejski 
zatraca, niweczy swojskość i gubi cechę wsi 
właściwej. A co do śpiewu—też nie wierzę, by 
Wronów nie miał swych regjonalnych pieśni 
dożynkowych. 
> Ładnie brzmiały przyśpiewki, z głębi dusz 
wychodzące: 

Od zielonego gaju 
Tu się żniwiarze walą 
Niosą wieniec ze złota 
То wronowska robota. 
Nasz panie Starosto, 
Prosim Boga о to, 
Na co spojrzysz w Pułaskiem, 
Zamieniaj na złoto, 


A teraz troszkę z przechwałką o sobie: 

Nie myślcie, nie myślcie, 

Że my lada jacy! 

Wszyscyśmy z Wronowa 

W dodatku strażacy! 
I my też coś warte, 
Choć nie Krakowianki, 
Wszystkie my z Wronowa, 
Same Wronowianki. 

Ale za to Brzozowianki, со to mają cię- 
te języki, jak się ubrały w swoje stroje ludo- 
we, jaże się dusza do nich śmiała! Ino chłop“ 
cy zatracili, co swoje. Tym sukmana już nie. 
pasuje. Koszuli zu піс w świecie by na spo- 
dnie pie wypuścił, to wstyd, a nie wie o tem, 
że za miejską tandetę często trzeba się ru- 
mienić 

Przyśpiewkom to już nie było miary, 
każdego naruszyli. Przy wręczebiu wieńca za- 
śpiewano: 

Otwórzcież nam tu i t. d. 

Dozęniśmy, dozęni, nie czekaliśmy jesieni, 

Oj dozęna dziwecka za jasnego słónecka 

Dozuł ci go młodzieniec, dozuł zytko 

ч [wiuł wieniec, 

uj około, około, gdzie było zytko—tam goło 

Gdzie było zytko — tam nimas, 

Tylko snopeeki, kiejby las. 

Otwórzcie nam tu nowy dwór 

Prowadzimy wam tu wszystek zbiór 

Otwórzcie nam tu wierzeje, 

Już sie wasze zytko na polu nie fieje 

P. Starosta kiejby osa, zebrał zytko 

со do klosa 

A sąsiad jego, leniwy, jeszcze ma zytka 

[pół niwy. 

P. Starosty się kunie zbrykały, sąsiadowi 

[zytko stytłały. 

Dozęniśmy do drogi - będziemy jeść pirogi! 
Dozęniśmy do łuzyka, będą tańce, 

[będzie grała muzyka. 

А p. Staroście, że to w powiecie o wszyst- 
kich jednako dbają—więc mu zaśpiewano: 

A nasz p. Starosta solidnie pracuje 

I 'szose w powiecie mocne nam buduje 

А nasz p. Starosta — to człowiek nielada 

Oświatę w powiecie nad wszystko 

[przekłada. 

A i p. Starościnie też zaśpiewano, że to 
po powiecie do wiosek zagląda: , 

W Kłodzie ponad rzycką wyrosła olszyna 

Podobają num się pani Starościna. 

Panią Starościnę dobrze wszyscy znają 

I ją jako matkę serdecznie kochają. · 

A dyrektor Czapla to są radykalni 

I pracują sobie w kasie komunalny 

1 wszystkim pożyczki po równemu dają 

Widać po robocie. że o chłopów dbają, 

Kolegę Ciemniewskiego to byśmy prosili, 
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Żeby naszą młodzież z powrotem złączyli. 

A że wy, kolego, w Kołach posłuch macie 

Więc i naszą młodzież napowrót zjednacie. 

Na dzwonnicy gałka, na kościele krzyżyk, 

Pamiętaj Jurecku, coś Jerence przyrzyk! 

A nasz p. Bętkowski pracownik nielada 

Po nad wszystko inne rolnictwo przekłada. 

Kolega Jędrzejewski to się nalatali 

Zanim te dożynki tu zorganizowali, 

A prezes z Okręgu to zuch chłopaczyna, 

Ale też niezgorsza i jego dziewczyna. 

A tu na dożynkach—to prawdę powiemy 

P. Majeranka najlepiej lubimy. 

Z kol. Majeranka to, solidna siła, 

Taka jak dotychczas w Pułaskiem 

[nie była. 

A że p. Szyszko wiele dla swej wioski 
zrobił — też: go nie ominęli: 

A pan Szyszko w Kłodzie to dobrze rządzili 

I za ich to głową dom ten postawili. 

Kolega Dobrzański, co to w Kółku Rol- 
niczem pracuje i młodzieży pomaga — też go 
wyciągnęli: 

Kolega Dobrzański to wszystkim poradzi 

I niejedno Koło z biedy wyprowadzi. 

A my koleżanki to się postaramy 

Naszego Adolfa—wkrótce wysfatamy. 

Że nam młodzieży nie chcą dawać z Sej- 
miku subsydjów na oświatę, więc mu za- 
śpiewali: 

А w tym to Sejmiku chłopskie syny siedzą 

Ale o potrzebach, oj, chłopskich nie wiedzą. 

A w tym to wydziale, to ludzie z gębami, 

Wszędzie ogłaszają—oświata jest z nami, 

Oświata jest z nami, ale tylko w głowie, 

Ale po powiecie, pożal że się, Boże! 

Jeszcze składało wieniec Koło z Łąkoci. 
Bardzo ładnie śpiewała grupa: 

Plon niesiemy, plon! 

Wieńce składano w ręce p. Starosty Wi- 
sznickiego. 

Po skończonej ceremonji dożynkowej p. 
Starosta przemawiał b. serdecznie do młodzie- 
ży, podkreślając jej pracę i wartość wsi, 
a szczególnie Kłody. (Zdawałoby się, że ta 
Kłoda, to rzucona pod nogi przeszkoda, a je- 
dnak myliłby się ten, ktoby tak sądził). 

Kłoda jest to wieś zorganizowana. Jedna 
ze wsi w powiecie przodujących tak w spra- 
wach społecznych, jak i gospodarczych. 

Po przemówieniu p. Starosty otwarto salę, 
przybraną w zieleń, przygotowaną do tańca. 
Muzykanci zagrali oberka skocznego, a mło- 
dzież dalejże w tany wokoło sali, przeplatając 
śpiewami. 

Że się młodzieży kupa zebrała, więc oka- 
zało się, iż zamało dwuch sal do tańca. Dalej- 
że przed dom ludowy i tam wywijać po boi- 
sku, Tak przebawiliśmy się ochoczo do rana. 


Po znojnej pracy śpiewom i śmiechom nie by- 
ło końca, Bawiła się młodzież rozradowana. 

A starsi wspominali se dawne dzieje 
i dziwili się, skąd ta młodzież, na wygląd mo- 
że płocha, wygrzebała ich dawne przyśpiewki 
dożynkowe.—Toż to i myśmy już zapomnieli, 
kumo, a skąd to ony sobie wzięny. 

Toż to była radość, że młodzież nie gar- 
dzi pradziadów strojami i piosenkami, ale wy- 
grzebuje skąd ino może, by czego nie prze- 
oczyć. 

Na przyszły rok, wierzę w to тоспо, nie 
będzie takiej wsi w Polsce, w której by nie 
obchodzono dożynek. Choć to z „przekręcone- 
mi głowami* z nas się prześmiewają, lecz nie 
zważajcie, koleżanki i koledzy, ро to jest nasz 
prastary słowiański. obyczaj, 

Młodzież zawsze będzie godnie święcić: 
swoje święto! Ч 

Uczestniczka, 


7, Koła Młodzieży w Łagiewnicy. 


Deszcz listopadowy tłucze o szyby, głu- 
cho zawodzi wicher jesienny, ale w izbie na- 
szego Koła wesoło i radośnie jakby w dzień 
letni. Jasno płonie lampa, białe ściany, w wy- 
cinanki strojne, zda się promienieją ciepłem. 
Dobrze nam razem w bratniej gromadzie. 

Pieśnią zaczynamy nasz wieczór pracy. 
Bowiem teraz to żniwa dla naszej pracy we- 
wnętrznej, dla zdobywania wiedzy, rozszerza- 
nia horyzontów myśli. Jak tylko skończyło się 
kopanie ziemniaków ułożyliśmy program pracy 
na calutką zimę. 

_ Jedna z koleżanek, która skończyła szkołę 
zawodową, kilka razy w tygodniu pokazuje 
dziewczętom różne roboty ręczne i hafty, póź- 
niej przy pomocy Instruktora zorganizujemy 
kursy rolniczo-hodowlane. Kilkanaścioro z nas 
wybiera się też na kurs przedkonkursowy. Ci 
z koleżanek i kolegów, którzy już bardziej są 
przygotowani, wygłaszają nam referaty o Pol- 
sce współczesnej i pilnują, by wszyscy prze- 
czytali na porę wskazane książki i brali udział 
w dyskusyi, a nie siedzieli po próźnicy, niby 
śpiąc, niby słuchając jednem uchem, a pu- 
szezając drugiem. Instruktor powiada, że mamy 
w Kole prawdziwy uniwersytet. 

Najmilsze są sobotnie wieczory. Przycho- 
dzą wtedy i starsi, kobiety z kądzielą lub 
szyciem, gospodarze plotą kosze z wikliny, 
lub strugają potrzebne gospodarskie statki. 
Śpiewamy chórem różne pieśni, babki przy- 
pominają i uczą nas różnych starych słów 
i melodyj, a my też niejedną „nowość* przy- 
nosimy z dalekiego świata. Czasem deklamu- 
jemy piękne wiersze, lub czytamy coś ładnego 
i ciekawego. 
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Starsi też głos zabierają opowiadając stare 
dzieje, różne swoje przeżycia lub też bajki 
i podania. Niektóre baśnie są takie śliezne 
i ciekawe, że postanowiliśmy je spisywać, aby 
ich żywot utrwalić. Kto wie, może kiedyś tę 
poezję naszej wioski uda się nawet wydruko- 
wać—niech się jak najwięcej ludzi zainteresuje 
i zachwyci naszemi skarbami. 

Czas nam na tem przyjemnem i poży- 


tecznem zajęciu szybko mija, ani się spodzie- 
jemy, jak nam koleżanki urządzą lanie wosku 
i wetkną w wodę w butelkę wysoko na piecu 
gałązki wiśni, by na dobrą wróżbę rozwinęły 
się na „opłatek“. 


Myślę, że gdyby wszystkie koła poszły 
za naszym przykładem, to plon „zimowych 
żniw*—byłby naprawdę wspaniały. 


Społeczue wartości 


Z radością witaliśmy w Warszawie zwar- 
te, karne szeregi młodzieży Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Wojskowego, przy- 
byłe na Zlot. Polska otoczona wrogiemi sobie 
państwami, w których nie ustają przygotowa- 
nia wojenne, a o odwecie i rewizji granie 
wschodnich mówi Się zupełnie głośno, musi 
mieć liczne szeregi obrońców, gotowych każ- 
dej chwili do obrony granie Мај, iejszej 
Rzeczypospolitej. Nietylko sama ilość karabi- 
nów i armat stanowi o przewadze bitewnej, 
ale i siła moralna, jaka przenika całe społe- 
czeństwo. Dlatego to taki nacisk na utrzyma- 
nie ducha i odporności moralnej kładł w swych 
rozkazach jeden z największych wodzów woj- 
ny światowej marszałek Foch (Fosz), Wielkie 
wymagania natury etycznej i moralnej stawiał 
swym żołnierzom Komendant Piłsudski. Wszak 
nie swą przewagą liczebną zwyciężały szare 
Legjony. 

Poziom moralny stanowi więc zasadniczą 
wartość Przysposobienia Wojskowego. Nietyl- 
ko przygotowuje młodzież do służby wojsko- 
wej, ale jest swego rodzaju szkołą wychowa- 
nia obywatelskiego i cały szereg zdobyczy 
wnosi w nasze życie społeczne. 

Jedną z najważniejszych jest zdobycie 
poczucia karności i wrażliwości na rozkaz. 
Wiemy dobrze, jak wielkim szkodnikiem w 
naszem życiu organizacyjnem jest brak poczu- 
cia odpowiedzialności za wzięte na siebie zo- 
bowiązania. Formy wojskowe Przysposobienia 
Wojskowego tępią w zarodku te wszystkie 
warcholskie i gnuśne instynkty. 

Nikt cię, bracie, nie zmuszał, byś się za- 
pisał do kompanii Przysposobienia Wojsko- 


Przysp. Wojskowego. 


wego, ale już raz dostałeś się do kompanii, 
to niema gadania, byś tak sobie—raz przyszedł, 
a drugi raz nie, lub też spóźnił się choćby i 
o marne 5 minut. Taką ci z punktu szkołę 
dadzą, tak ambicję poruszą, że deszcz, czy 
mróz będziesz biegł, aby tylko być pierwszym. 
A jak rozkaz dostaniesz — musisz zaraz się 
podrywać, i migiem go wypełniać, bo dobrze 
czujesz, iż oczy całej kompanji w ciebie wle- 
pione, a w mustrze każdy zły ruch zamęt wpro- 
майла i wstyd dla wszystkich. 

Z dobrej woli na wszystko się zgodziłeś, 
a teraz tylko pilnują cię, byś swe zobowią- 
zania со do joty wypełnił. To się nazywa kar- 
. Twoją dumą i honorem staje się być 
tej karności najdoskonalszym wyrazem. 

Zbiórki Vrzysposobienia Wojskowego nie 
wyrywają młodzieży, jak wojsko z codzienne- 
go życia, I to jest niezmiernie ważne, bo żoł- 
nierz, kiedy mundur zdejmie i parę miesięcy 
w domu posiedzi, myśleć zaczyna, że „cy- 
wilne życie“ to zupełnie co innego i powoli 
zatraca zdobyte w pułku wartości. Tu zaś ży- 
cie jest jedno i wszystko rizem się splata. 
Punktualność zbiórek Przysposobienia Wojsko- 
wego przekonuje, że o wiele więcej w pracy 
się zyskuje, gdy wszyscy zejdą się o nazna- 
czonej godzinie i bez mitręgi za porządkiem 
wszystkie sprawy Koła czy innej jakiejś spo- 
łecznej organizacji załatwią. Kto się naprawdę 
przejmie duchem Przysposobienia Wojskowego 
te: ? nie potrafi poprostu nie pilnować ja- 
kiejś naznaczonej godziny. 

To samo jest i z robotą. Jest uchwała 
więc trzeba ją со najrychlej i najlepiej wyko- 
nać, a nie odkładać do świętej Nigdy. Dawniej 
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uchwaliło się, naprzykład, poprawienie drogi: 
ile to' było deliberacyj, a pogadanek: dziś ten 
może, a temu akurat wypada jarmark, a to 
deszcz pada, to znowu za gorąco—teraz i ty- 
dzień od powzięcia uchwały nie zejdzie, a już 
zarząd dzień naznaczy i nikomu nawet przez 
myśl nie przejdzie, że mógłby się nie stawić 
do oznaczonej pracy. То też idzie ona pioińi- 
nem i jest wykonana nie przez pół, ani byle 
jak, ale solidnie, że Koło słusznie może być 
dumne. 


Uczestnicy biegu sztafetowego Kurów —Radzyń. 


Przyjemnie też pomyśleć, że jak się któ- 
ry z członków Koła załatwienia jakiejś sprawy 
podejmie, to liczyć nań można jak na Zawi- 
szę—wszystkich starań dołoży, by jak należy 
swe zobowiązanie wypełnić. 

Jeśli tak przenikniemy do głębi ideolo- 
gię naszego Związku Młodzieży Wiejskiej, to 
jasnem się stanie, że właściwie każdy z człon- 
ków powinien przejść przez hufiec Przyspo- 
sobienia Wojskowego, by w ten sposób jak 
najpełniej przygotować się do pełnienia służby 
ojczyźnie. A szkoła ta pogłębi jego przygoto- 
wanie społeczne i ułatwi pracę w Kole. 

Tak jak na zaraniu dziejów Polski idea- 
łem obywatela był ten, kto, orząc swój zagon, 
szablę « miał wbitą na miedzy na znak, iż na 
pierwszy okrzyk: „Wojna* — gotów jest broń 
przypasać i na rubieży obronę biec—tak i te- 
raz młodzież wiejska łączy w sobie dwie naj- 
piękniejsze wartości: Obrońcy Ojczyzny i ży- 
wiciela narodu. Pług i karabin to nasze—przez 
ojców przekazane znamię. 2, Kanska. 


MUNDUR P. W. 


W jednym z poprzednich numerów „Sie- 
wu* wkradła się do wzmianki o nabywaniu 
mundurów P. W. pomyłka w cenie mundurów. 
Wydrukowano bowiem, że cena munduru wy- 


nosi 30 zł. zamiast 35 zł, co wynikało nawet 
z dalszej treści wzmianki. 

A więe cena munduru P. W. wyno- 
вї — 35 zł, płatnych w pięciu ratach. 

Ze względu na to, że Związek nasz za- 
kupił ograniczoną ilość mundurów prosimy 
o rychłe nabywanie ich. Zapotrzebowania będą 
uwzględniane w kolejności zgłoszenia, stąd nie 
należy zwlekać z ich nadsyłaniem. 


"Z POLSKI I: 
SWIATA 


Mała umowa z Niemcami. 


Po przewlekłych, trwających już kilka lat 
rokowaniach między Polską i Niemcami w 
sprawie umowy handlowej, które zakończyły 
się wynikiem ujemnym obecnie, jak dochodzą 
wieści, ma być podpisana tymczasowa umowa, 
która ureguluje obrót handlowy między oby- 
dwoma państwami. 


Pogrom w lokalu gminy wyznaniowej 
żydowskiej w Warszawie. 


W sobotę, dnia 16 listopada tłum zwo- 
lenników „Bundu* (żydowska partja, będąca 
odpowiednikiem naszego P.I.S.) napadł na lo- 
kal gminy wyznaniowej żydowskiej w War- 
szawie, zniszczył urządzenia wewnętrzne po- 
kojów, następnie zaś wycofał się tak szybko, 
że przybyły oddział policji zdołał przytrzymać 
zaledwie dwu uczestników pogromu. 

Napad „bundowców* spowodowany zo- 
stał tem, że gmina wyznaniowa żydowska, któ- 
ra rozdziela posiadane fundusze między po- + 
szczególne instytucje żydowskie, odmówiła 
zasiłków na postępowe szkoły bundowe, uwa- 
żając, że są one „bezbożne*. 


Tarcie węwnętrzne w Sowietach. 


Po zesłaniu Trockiego, który wyznawał 
poglądy polityczne bardziej posunięte na lewo 
niż Stalin, obecny dyktator Rosji, przyszła kö- 
lej na zwalczanie opozycji prawicowej, której 
reprezentantem był Bucharin, człowiek Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego partji, naj- 
lepszy po śmierci Lenina teoretyk bolszewi- 
zmu. Obecnie Bucharin został usunięty z Cen- 
tralnego Komitetu Partji, opanowanego przez 
zwolenników Stalina. Przyczem Centralny Ko- 
mitet ostrzegł przyjaciół politycznych Bucha- 
тіпа, że jeśli pójdą za nim—grozi im to samo 
со Bucharinowi. 


Reformy w Turcji. 


Od dłuższego już czasu rozpoczął Kemal 
Pasza, faktyczny nieograniczony władca Turcji, 
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wprowadzać reformy do życia tureckiego, któ- 
re mają na celu zauropeizowanie tego życia. 
Reformy Kemala Paszy sięgają niekiedy do 
istoty dawnych zwyczajow i obyczajów turec- 
kich, stąd niejednokrotnie wywołują niezado- 
wolenie ludności, ale mimo wszystko wchodzą 
w życie. 

Najnowsza zmiana, jaką wprowadził Ke- 
mal Pasza, dotyczy przeniesienia dnia święta 
z piątku na niedzielę. Zmiana ta była potrzeb- 
na w Turcji ze względu na stosunki gospo- 
darcze z innemi narodami, które świętują nie- 
dzielę, AA) 

А А 
Odpowiedzi Redakcj 

Koło w Kol. Suchowski.—Opis obcho- 

du dożynkowego nadesłaliście zbyt późno. 


POWIATOWA 
SZKOŁA ROLNICZA MĘSKA 
w Golądkowie 
przyjmuje zapisy na kurs 1930 roku. 
Szkoła jest przeznaczona 
dla drobnych rolników Š 
i ma na celu ich wyksztalcenie zawodowe, prak- 
tyczne i społeczne drogą nauczania teoretycznego, 
zajęć praktycznych w działach: rolnym, (gleboznaw- 
stwo, uprawa i nawóz roli it« p) hodowlanym 
(hodowla, żywienie, mleczarstwo i t.p.) i ogrodni- 
czym (sadownictwo. warzywnietwo, pszczelnietwo 
i t.p.) oraz pracą w stowarzyszeniach uczniowskich 
szkoły. Prócz tego uczniowie uczą się przedmio- 
tów ogólnych (polski, arytmetyka, geografja i t.p.) 
w zakresie 7 oddziałów Szkoły Powszechnej, 
Nauka jest bezpłatna, ч 
Kurs nauki roczny rozpoczyna się 10 stycznia, 
a kończy się 15 grudnia. 
Uczniowie mieszkają w internacie szkolnym i opla- 
cają rzeczywiste koszła swego utrzymania (żywie- 
nie, pranie i leczenie), co stanowi około 35 zł. 
miesięcznie, Przy wstąpieniu wpłaca się 5 z 
wpisowego jednorazowo. Kandydaci powinni mieć 
ukończone 16 lat i co najmniej 4 oddziały szkoły 
powszechnej, (umiejętność czytar sania i rach.) 
Uczniowie z pow. Pułtuskiego płacą za żywienie 
miesięcznie tylko 15 złotych, 
Zgłoszenia z dołączeniem metryki urodzenia, świa- 
dectwa morulności, wystawionego przez Gminę, 
Księdzu, Kółko Rolnicze lub Koło Młodzieży, przy- 
syłać należy pod adresem Dyrekcji Szkały 
pocz, Pułtusk skrz. poczt. 58. 

Dojazd koleją do st. Nasielsk (na linji Warszawa- 
Mława) skąd autobusem do szkoły 19 kilometrów, 
Wszelkich dodatkowych informacji udziela się 

odwrotną pocztą, 
Dyrektor Szkały (—) K. Muraszko. 


Przecież upłynęło już więcej niż dwa miesiące. 
Dlatego nie drukujemy. Postarajcie się teraz 
urządzić obehód powstania listopadowego i na- 
piszcie, ale szybciej. Cześć! 

Koło w Majdowie, pow. Konecki.— 
A trzymajcie się tylko mocno — to nie będzie 
takiej siły, która Was zmoże. Przyszłość nale- 
ży ёо nas. Kto nas zwalcza — zginie marnie, 
jak ginie z wiosną śnieg, pod działaniem słoń- 
ca. Serdeczne pozdrowienia dla p. Jasienia i dla 
koleżanek. i kolegów z Koła! 

Kol. Bronisław Michałek w. Mar- 
janka — Część informacyj o kursie znajdzie- 
cie w numerze dzisiejszym „Siewu*. 

Pozostałe postaramy się wam dostarczyć 
w czasie najbliższym. 
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